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OłtZEE ItlAJ ł
PISM O W YŁĄCZNIE POŚW IECONE W Y JA R ZM IA JA C fiJ SIE  POLSCE.

JESZCZE O CENTRALIZATORACH ODŚRODKO­
WYCH W  DZIAŁANIU.

Piszemy raz z zim ną rozw agą, z myślą w ypoczętą, 
Pogodną, gotową do pobłażań , do przebaczań, do wspa­
niałomyślności dla przeciw ników ; drugi raz nam iętnie, 
* pewne'm uniesieniem , gniew em , oburzeniem  zadajemy 
'•W ciosy. Od dow odzeń, rozum ow ań um iarkow anych, 
dolnych  i w szechstronnych, przechodzim y często do 
fło rzeczeń , w yrzutów , gróźb i przekleństw  naw et w roz­
s trz e n iu  słusznem  w obec cierpiącej Ojczyzny — bo 
dziennikarstw o, bo polem ika nasza tu łacza  nie jes t i nie 
•hoże być podobną do żadnej innej, do żadnej innego 
Parodu, tak jak położenie Polski dzisiejsze jest nadzw y- 
czajne i nieporów nane.

Nasze piśm ienictw o jest kontynuacją w alki z w ro­
giem. R ozbrojeni, intrygam i zw ycięzkich chwilowo na­
jeźdźców więcej jak  p rzestrzen ią  rozproszeni, podziele- 
Pi, zm ieszani — szam oczemy się zm ysłow o aby odzy­
w ać jedność i znów jednom yślnie, pow szechnie, zgodnie 
Porwać za b roń  w ypuszczoną z d łon i. Te w ięc przejścia 
0(* stylu łagodnego, erudycijnego, do nam iętnego, za­
palczywego, są bardzo natu ra lne , w łaściw e, z natury 
Położenia w ynikające, podlegają tym samym zmianom 
c°  um ysł, krew  i nerw y walczącego.

Musi być wielce żywotnym  nasz N aród, jego z mo- 
skwiczenie lub z austryjaczenie dalekiem  być m usi,k iedy 
Przebiegłe wrogi tyle na naszą drogę narzucali p rze­
szkód, tyle zręcznych, m am iących side ł, tyle m ister­
nych podstępów . Maxyma despotyzm u : 'podzielić aby 
Panować, nigdy w iększego i boleśniejszego nie okazała 
Zastosowania jak  dzisiaj w Polsce i na tu łae tw ie .

I kiedy w szystkie p raw ie oderw ane lub  zb łąkane 
stronnictwa u m ilk ły , i u leg łem  milczeniem uszanow a­
ny cierpienia k ra ju , kiedy w szystkie praw ie sta ły  się go- 
towemi do ustąpienia w obec boleści ojczystych — jedna 
Centralizacja, najświeższem i przygnieciona w ystępka­
c h  najsroższemi obarczona odpowiedzialnościami, zu- 
Phwaie naigraw a się z oskarżeń, w yrzutów  i g łosu  spra­
wiedliwości, bo opinja nie może w ytoczyć jć j sprawy 
PVzed k ra tk i N arodu, gdyż ta jest z kom plikow aną z o- 
So|)ami pod jarzm em  trzech  tyranów  zostajęcem i.

Część tylko zarzutów  jaw ną być może. Część ta b y ła - 
ł  dostateczną w każdej okoliczności do potępienia 

sprawców ; — dla czego na mocy tej części zarzutów  lu- 
actwo nie w yrokow ało?  to  mocno uderza.
Co bądź jednak , położenie  C entralizacji jes t podo- 

nem do stanow iska tych w ła d z  niepopularnych, co 
avve pasóżytne, sam olubne istnienie p rzed łużają  sztuką 

ehytrością. Centralizacja za pomocą garstk i gorliw ych 
*atelitów , za pomocą obcych pieniędzy, oszczerstw , plo- 
ek , tajem uych p rzechw ałek , lajeraniejszych jeszcze i 

Zręczniejszych obietnic — u ję ła , om am iła , z obow iąza­
ny p rzestraszy ła  swoją grom adę — i kilka chw il życia 

A yskała. Szamocze się z śm iercią i spraw iedliw ością, 
" ie rada skończyć polityczne życie, chociaż godzina jej 
Wybiła, bo przeszłość b y ła  dla nićj różow ą a p rzyszłość 

fyn? w nadzieje.
Kiedy C entralizator obiegał sekcje najpierw sze trak - 

K w a kta l  II I .

liern ie, H aw ru, Lyonu, B ordeaux, Tuluzy ubiegały się o 
zadow olnienie podniebienia centralizującego; dobrodu­
szna w iara sięgała po ostatn i grosz do swej proleterskiej 
ka litk i aby arystokratycznym  obiadem uraczyć pełnego 
tajem nic kap łana  i przy  deserze wydobyć k ilka s łów  
pociechy z pod zroszonego dobrym  winem w ąsa. Iszczo- 
d re  b y ły  te słow a pociechy i nadziei, ja k  szczodre przy­
jęcie . L eciały  gradem , o g łu sza ły , czarow ały , zapalały  
i im niezrozum ialsze by ły , tym  większy rob iły  effekt.

Kiedy jak i poczciwy z sekcji oddalonej p rzy b y ł do 
W ersalu  lub Paryża z oszczędzonym  groszem , w yje­
ch a ł z próżną k ieszen ią ; część bowiem w p ły n ę ła  do 
kassy Centralizacji, druga do kieszeni resloratorów  
gdzie swój rząd  u raczał.

Kiedy C entralizator a naw et, niegdyś redak to r Darasz 
w szedł do Rotundy gdzie libacje niebieskim  p ło n ę ły  
ogniem, zaraz się rozsuw ano z pew nem  uszanow aniem  i 
pierw sze ofiarowano miejsce. Każdy w m ilczeniu czek a ł 
co mąż tajemniczy raczy pow iedzieć, rozbierano jego 
słow a, dociekano ich znaczenia, odgadywano jak  hiero­
glify egipskie. Lecz tam  skąpy b y ł zawsze k ap łan , bo 
niewiele m ógł mówić. Za to sowicie rozruca ł dowcipne 
pow iastki o hotelu L am bert, o Z jednoczeniu, o Czarto- 
skim , Lelew elu, Zw ierkow skim , i odchodził poważnie z 
repu tacją  bardzo  spiritualnego. Krotofilny Pszonka nie 
jeden  taki tryum f liczył.

Po takich obiadach, po  takich wieczorach i sny s ło d ­
kie byw ały . K tórem uż z was, C entralizatory nie m arzy­
ły  się bu ław y , k rz e s ła  rządow e, senatorskie, wieńce 
laurow e i dębow e. Im  g łow a próżniejsza tym  więcej 
miejsca dla podobnych m arzeń. O budzony, dz iw ił się 
mocno że nie jes t na zam ku W arszaw skim  lub K ra­
kow skim  gdzie p rezydow ał przed chwilą.

Po takich snach, po takich obiadach jak  upadek ich nie 
m iły , z jaką niechęcią zstępuje się do grobu zapom nie­
nia ; jak  się ogląda w ty ł  i naprzód, jak i opór się stawia 
niecofnionem u w yrokow i, tem u parciu nieodzow nem u i 
n ieodw ołalnem u, k tó re , na szczęście spraw y ogólnej, 
zaczyna się.

Z niechęcią skreśliliśm y tę śm ieszną stronę waszą, aby 
wykazać jak  lekkom yślność przew odniczyła w tak wa­
żnych spraw ach. Każda igraszka wasza b y ła  żądłem  
skorpiona dla spraw y. Centralizowaliście podstępam i i 
obm ow ą, o ko ło  siebie ufność m łodzieży, aby ją  tern 
srożej zaw ieść. My cośmy z wami nigdy nieby li, p rze ­
widywaliśmy ten zaw ód sm utny. Orzeł B iały  na k ilka  
miesięcy p rzed  ruchem  zapow iedział, że ani g łow y ani 
serca nie macie do czynu narodow ego. O strzegał — nie- 
słuchano . T rzeba b y ło  k rw i obfitej b ra tn ie j, aby uw ie­
rzono j e  prąvvdp m ów ił.

r i t tu i  l t ą i i in f i r iT t i r - - i r y  mówimy o tćj śm iesznej waszej 
p rzeszłości i m arzeń, bo nad nią p ła k a ł  opiekuńczy 
an io ł polski nasze j; bo Ą ustrjak  podaw ał noże, przez 
szyderczych waszych apostołóvy*!Vęisjposobionym c h ło ­
p om ; bo Moskal p rzes trasza ł-^as t^ -p ro p ag an d ą  
szemi po oberżach t r y u m g m j c i e s ?  
rozdw ojenia jak ie  siejeeffif" .$>’ M & ,

N iech  w ię c  w a s n ie  i f e ^ t Ś ^ o lę lE f e i l t i f a  
ca , d ru gi raz n a m i ę t n a \ l ®  ś; -
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słem  i sercem , k rw ią i nerw am i kochamy Ojczyznę — 
w szystko to więc jes t w grze gdy w alczym y; a walczyć 
musimy z wami aby potem skuteczniej walczyć z ze­
w nętrznym  w rogiem . Skuteczniej, bo na gruzach nieje- 
dności przez was zasianej dopiero walczyć należy.

W idząc waszą zapam iętałość i dum ę, niechęć ustą­
pienia z poczętej sceny, my już nie w ołam y do waszego 
za tw ardziałego  sum ienia. Nie do was w ołam y, nie dla 
was piszemy. Chcemy tylko w szystko przedstaw ić przed 
oczy w spółbraci, aby ci poznali, zrozum ieli szkodliwość 
waszego istnienia, niemoc spraw y przez waszą polity­
k ę , niepodobieństwo powstania w obec waszych nieszla­
chetnych in tryg, oszczerstw  i dok tryn  zagłuszających 
piękność i w zniosłość w sercu N arodu.

Nie przypuszczam y jeszcze solidarności między Cen­
tralizacją a Towarzystw em  Dem okratycznem . bo wiemy 
z pewnością że ta p rzykryw a się udaną potrzebą taje­
mnicy w wielu rzeczach, aby w ykrzyw ić lub zakryć 
praw dę a przez to  un iknąć w yroku.

P aryż  18 listopada 1846 roku.
Paryż jes t niejako stolicą E m igracji naszej. Tu w ładze 

praw ie w szystkich stronnictw  zam ieszkują. — Ztąd też i 
ruch  najw iększy politycznych niesnasek i k łó tn i, w  k a ­
nałach  różnych wieści rozchodzi się po innych tu łaczych  
zak ładach , posyłam  ci szanow ny R edaktorze 1 to co u- 
zb iera łem , a ponieważ zdarzało  się nie raz iż podawane 
ci przezem nie wiadomości, w ątpliw e w chwili gdy pisa­
łem  sp raw dzały  się przecież najczęściej — może więc 
k tóra  i z niżej podanych okaże z czasem swoje oblicze 
jasnem u dniow i. Tymczasem podaję ci w szystkie tak jak  
je  znam dotąd a o t mówią tu  jeszcze, o czem już zape­
w ne m usiałeś słyszeć , o owem w ykreśleniu 22ch z To­
w arzystw a D em okr. Zamiarem ich by ło  rozburzyć To­
w arzystw o, lub zm ienić system; co na jedno wyjdzie. Li­
czyli oni na w sparcie m łodszych K rakow ianów ,przyrze­
czone im podobno ; ale którego przecież w chwili sta­
now czej im zab rak ło . Centralizacja um iała  przekonać 
sw oich nowych zw olenników  ocalonych szczęśliwie od 
emety K rakow skiej o praw dzie i słuszności swojej spra­
w y. N iektórzy złośliw i, zapew ne stronniczy ludzie, u- 
trzym ują iż najw ięcej w p ły n ę ła  na postanowienie cz ło n ­
ków  opornych Tow arzystw a, zmiana w systemie podat­
kow ania tego politycznego cia ła . Dawniej bowiem cz łon ­
kow ie sk ładali podatki Centralizacji, dziś zaś C entrali­
zacja zkąd innąd czerpiąc fundusze (1), podatkuje swoim 
członkom  i tym sposobem utrzym uje u rok  w ładzy . Nie 
wiem czy tak  jest, a jeśli jes t ja k  to d ługo  p ó jd z ie .— 
Zw łaszcza iż rozchodzi się tutaj pogłoska iż część fi­
nansow a T ow arzystw a, uc ierp ia ła  nieco za rządem  
dw óch członków  Centralizacji, m ających pow ołanie 
spraw ow ać nią w czasie w ypadków  K rakow skich : PP.> 
Darasza i D oktora K orabiew icza, mówią że naw et zna­
czne , bo kilkonasto tysięczna sum ma zagm atw ała się w 
rachunku , czy tak  jes t dziś jeszcze n iew iadom o; wieść 
bowiem g łucho  tylko w ydarła  się z objęć Centralizacji i 
oblatuje gawiedź ciekaw ą. D ał jej wszakże natychm iast 
form alne zaprzeczenie P. K orabiew icz, dotąd używający 
n iepodległej pozycji, zażądał bowiem 50u franków  od 
Komrnissji Funduszów . Toby pow inno dostatecznie prze­
konać o fa łszu  zarzu tu . — W szakże są niew ierni którzy 
zbliżają żądanie doktora z datą zarzu tu  w sposób bardzo 
z łośliw y. Inui w idzą w tern jego odwagę w obec opinji 
publicznej, w yrażającą się śm iało tćmi słow y : nie tylko

(1) M ów ią iż z listem  P . Lam ennais jeżdżąc  w szędzie zbie­
r a ją  sk ła d k i na  now e jakoby  pow stanie.

I w ziąłem , ale jeszcze dajcie. — Te słow a godne są Scy' 
pjona obwinionego rów nie o szafowanie groszem publi' 
cznym. C harak te r daw nego rzym ianina odbijałby  z P®' 
wnym effektem  z przyjem nego lica doktora KorabieWi' 
cza. T ow arzystw o tym czasem  zyskuje na potędze, l'1'  j 
dzie znaczenia chcą mu się poddać. Mówią iż Jenera 
Dwernicki już p rzy s tąp ił do niego incognito i że dopiei'0 
nagle ma się później objaw ić. Dziś chcą jeszcze niektO' 
rzy aby p rezydow ał na posiedzeniu Zjednoczenia. P° 
czem dopiero ma myśl sw oją o tw orzyć. Czekamy spra'  
w dzenia. P- P-

OŚWIADCZENIA.

Szanowny Panie D obrodzie ju !
P rzed  kilkom a dniam i odebrałem  jeden ex.emplai'^ 

odezwy pańskiej w ystosowanej do ziom ków. Wysok1 
szacunek jak i mam dla jego patrjotycznych poświęceś; 
nie pozwala mi na ak t ten jego tak  ważny odpowiada0 
m ilczeniem . Dla tego za m iły  m am  sobie obowiązek 
zg łaszając się do niego zepew nić go o mój życzliwości;

Nigdy więcej jak  dzisiaj niedaje się m iędzy nami czń° 
potrzeba Zjednoczenia ogólnego, i nigdy też ona tyle ije 
dzisiaj nie zo stała  zrozum ianą, ocenioną. U pokorzente 
Em igracji w tym w zględzie, jes t dla niej zasłużoną k*' /  
rą , za kilkonasto letn i n ierząd , jej sw ary, jej swawolo? 
grę nam iętności. W yćw iczona w szkole francuzkieg" 
egoizmn uśw ięcającego partje , potw orzone odgłoseO* 
osobistego przekonania, m niem ała ona dotąd, że koja' 
rząc się w stronnictw a oparte na rozm aitych odcieniack 
opinji politycznych, w ich tylko obrębach może skute' 
cznie służyć  spraw ie Ojczystej. — B łąd , najw yższe z łu ' 
dzenie. Partje  oparte na różnorodnych opin jach, saiń® 
tylko przeszkody rodzić  mogą w  usiłow aniach narodo' 
wych i one to zniszczyły ostatnie wysilenia K rakow i9'  
nów.

Em igracja w ło n ie  swojem m iała rozm aite partj®’ 
nie w chodzę w ich ocenienie : m iędzy innem i najsyste' 
matyczniej uorganizow aną partją  posiadającą w  grome 
swojem ludzi ruchu , b y ło  T ow arzystw o D em okraty' 
czne. O drębność działan ia , przyjęta za zasadę tego zwi?' 
zku , od lat k ilku  uznana za zgubną, w yw ołała  by ła  n 
we Em igracji usiłow an ie  do połączenia się. T ow arz ł' 
stwo D em okratyczne jes t zakonem  ściśle zam knięty1'1 
w swoich obrębach . Zjednoczenie przyjąw szy zasad?
Tow. Dem. otw orem  zostaw iło  swoje szeregi. Ale jak'
kolwielc na rozleglejszem  działające polu, nie by ło  jak 
tylko mniej porządnie uorganizow aną partją .

Nie takiego Zjednoczenia wymaga dzisiejszy stan rż®' 
czy : dzisiaj znam ieniem  naszego połączenia powinnaW 
być chorągiew  narodow a n iew yłączająca od udzia łu  
dnego z synów Polski jakiegokolw iek przekonania. Ot<  ̂
połączenie nakazane nam  dzisiejszą potrzebą czasu.

Ile się nie mylę Pan Dobr. przem aw iasz do Emigr®^1 
w im ieniu dem okratycznego Zjednoczenia. Odezwa j®' 
ne ra ła  Dwernickiego grzeszy rów nąż jednostronności?’ 
stosując się do samej ty lko dem okratycznej EmigracJ1' 
Nie wiem czyli p rzekonania moje polityczne znane 
szanow nem u Panu, ale k toko lw iek  je  zna, nie w ątp1 
moich najlepszych usposobieniach dla ludowładzt^®- 
Takiem i one by ły  przed pow staniem  listopadowenb 
kiem i są dzisiaj. Nic nas wszelako upow ażnić nie ńi° ^ 
do w yłączenia od u słu g i krajow ej w spółziom ków  r° 
żnych od naszego przekonań.

Nam ienić w inienem  tu  że rzez T a r n o w s k a  j e ż e l i  zos
ła  w yw ołauą odezwą rząd u  austrjackiego, niem niej j® 
praw dziw em ,że w znacznej części przygotow aną zosta* ’ 
nielogicznem i pismam i Tow arzysta i Zjednoczenia den®
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kratycznego nieustannie z niesław iajęcem i szlachę w o- 
czach ludu. Otoż dla czego nazw a Demokracja za jedno 
'v kraju  brana co kommmazm, najszkodliw szy w pływ  
Wywiera na um ysły krajow ców , i na teraz przynajm niej 
1 aktów  ogólnego po łączenia w ym azaną by być po­
winna.

Zakres mej korrespondencji nie pozwala rai wchodzić 
W obszerniejszy rozbiór tego przedm iotu. Za powinność 
tylko mam sobie oświadczyć mu że ilekroć Pan Dobr. 
staniesz na czele połączonych naszych w spółziom ków , 
Połączonych w samo tylko imie obrońców  wolności i 
narodow ości polskiej, tyle razy proszę chciej liczyć na 
nioje volum jako  ze w szech m iar godny szacunku i zau­
fania swoich w spółziom ków . Zostając z wysokim powa­
laniem  dla obyw atelskich jego poświęceń,

Zygmunt E dw in Gordaszew ski.
Melun (Seine et Marne) 

d . 3 czerw ca 1846.

O bywatelu I
W  przekonaniu  gruntow nem , że tylko ta idea zbawi 

O jczyznę, k tó ra  p ły n ę ła  w je j przeszłości, i p łynie w 
Krwi i sercu w szystkich Polaków  ; w  przekonaniu , że o 
formie rządu politycznej i stosunkach socjalnych może 
stanowić tylko naród w całym  swoim kom plecie, i że ta 
forma przez  nikogo narzuconą być nie może, bez przy­
w łaszczenia ; prześw iadczony dok ładn ie , że ty Obywa­
telu działasz w duchu Narodu i Jego myśli — chcąc s łu ­
żyć naszej Ojczyźnie poczciwie i ja k  na dobrego syna 
P rzysto i,upraszam nin iejszem , abym w poczetEm igracji 
Polskiej Zjednoczonej, której O bywatelu R eprezen tan­
tem  jesteś, policzonym b y ł.

Racz przyjąć Oby. pozdrow ienie bratersk ie , 
Paryż dnia 3 listopada 1846 r.

Ber G ordon, z Rosieńskiego.

M y niżej podpisani Emigranci Polscy.

Zważywszy : Że Zjednoczenie zaraz z początkiem  
swego istnienia objaw iło  i po dziś dzień objawia żądzę 
działan ia  dla Polski — przez Em igracją — m iała na ce­
lu  i ma połączenie wszystkich partji.

ż e  podzielenie się Em igracji na dwa obozy D em okra­
tyczny i A rystokratyczyny —  jak  to dziś żarliw ie pro­
paguje Centralizacja — jest w yraźnie szkodliw ym  
dla spraw y o jc z y s te j— albowiem organizu je  w ojnę 
domową z k tó re j koniecznie nieprzyjaciele Polski sko­
rzystają.

Że Tow arzystw o D em okratyczne i M onarcliiczne ze 
swej natury w yłączne  — niecąc niezgody, nienawiść ża­
dnej nie dają pojedyńczo rękojm i skutecznego d z ia ła ­
nia, bo chociaż dzisiaj niby robią koncessje z osób — 
Jednak duch ko terijny , sam olubny, zniknie chyba z ich 
rozwiązaniem . — Że w ciałach  swoich nie posiadają na­
w et odpow iednich s ił i m aterja łów  do prow adzenia 
Wojny Narodowej — a cóż dopiero do ukonstytuow ania 
i uorganizow ania Polski.

ż e  system rozw ijany przez Zjednoczenie — organizu­
jący w szystkie bez w yjątku  s iły  narodow e — jeden  tyl­
ko może być dla spraw y skuteczny. — Że Zjednoczenie 
bez sam olubstwa i n ien aw iśc i— w zyw ało  i w zywa do 
w spółdziałan ia  w szystk ich  Polaków . — Że do kierow a­
nia spraw ą w yb iera ło  Łudzi starszego pokolenia, Ludzi 
doświadczenia — pow ołu jąc ich do spełnienia reszty 
swych pow inności i do w ezwyczajania m łodszych, do 
obow iązku społecznego — zdając im naw et ciężar spo­
kojnie, z m iłością, po kato licku  — ja k  to p rzysta ło  na 
ojców W ielkiego a nieszczęśliwego N arodu.

Że daw ny Komitet obeznany z temi wymagalnościami 
zw iązku nie tylko im nieodpow iedział — ale i owszem 
zam iast w zyw ać pomocy innych starszych braci — siał 
niezgody, przez w yrzuty  niewczesne i k ry tyk i pod na­
zwiskiem Zw ierkow skiego w ychodzące, k tó re  naw et 
dla obozu dem okratycznego p rzynosiły  szkodę, bo sze­
rzy ły  rozm yślne rozdw ojenie.

Że K om itet dobrow olnie przyjętego obow iązku niedo- 
p e łn i ł  — a naw et i myśli dopełn ić  n iem iał — losowi 
k ierunek  spraw y p o rucza jąc— że w ew nątrz  Em igracji 
upośledził Zjednoczenie sam je  paszkw ilu jąc — choć mu 
n iezabrak ło  osób poświęconych i ofiarujących swe po­
święcenie. ani rad zdrow ych, naw et fundusze rzucano, 
ile razy sz ło  o działan ie  na k ra j a nie drukow anie pa­
szkw ilów  lub listów pryw atnych z ubliżeniem  dla wszel­
kiej zasady m oralnej — na zew nątrz zaś na drodze dzia­
łania na K raj, nie m iał stosunków  i nic nie w iedział co 
się w k ra ju  dzieje.

Że K omitet dla ukrycia swych rozm yślnych b łędów  i 
uratow ania sw ej niedołężności — napierany wym aga­
niam i ziom ków  — w idząc także że k ierunek  koniecznie 
w inne ręce przejść musi — przez sam olubstwo, w o la ł 
Zjednoczenie rozbić, jak  kom u innem u kierow nictw o 
oddać — rzu c ił się więc do zdrady — do rad za ł Zjedno­
czeniu sam obójstwo — i zw iązek najszlachetniejszy p ra­
cujący znajw iększą cierpliw ością, w y trw ało śc ią— m a­
jący  na celu połączenie wszystkich parjti — w ydaje ko- 
te rji sam olubnej i w ichrzącej, k tóra  się nigdy niepozbe- 
dzie swego ducha odrębności, nienaw iści — nieprze- 
dzierzgnie w zw iązek lepszy, choćby go też i najliczniej 
zw iększono.

Zważywszy nakonicc : Że w ybory często pow tarzane 
najczęściej bezskuteczne, w  E m igracji czas tylko tra ­
w ią — a do niechęci i rozdw ojeń b y ły  przyczyną — a 
krajow i żadnej ręko jm i trw a łeg o  działania nie dają.

Oświadczamy.

Że polityka Zjednoczenia jako  najm oralniejsza, naj­
więcej odpow iada potrzebom  nieszczęśliwego k ra ju  na­
szego — że zaś Ob. W incenty Tyszkiewicz w znpełno - 
ści ją  podziela i szlachetnie pojm uje — dajemy mu w 
działan iu  dla spraw y narodow ej nasze pełnom ocnic­
tw o — Jęm u tylko jednem u uw ażając go od dziś dnia za 
naszego Naczelnika, aż dopóki na ziemi ojczystej Wojna 
Narodowa trw ale nie w ybuchnie — i N aród swej w oli 
nie objawi — w ynurzam y tu  także wdzięczność Obyw. 
Tyszkiewiczowi, za jego obyw atelską odwagę — bo o- 
puszczone stanow isko przez  K om itet, n iedołężnością 
poniżone — śm ia ł za k ierunek  spraw y ojczystej sam od­
pow iedzialność przy jąć.

Paryż dnia 20 listopada 1846 r.
Babiański Michał. — 01ivier A ugust. — Lenartow icz 

K azim irz. — K ochanow ski P aw eł. — Tomaszewski 
W incenty. — K arw oski W incenty. — Rogaliński Jan . 
— K rupow icz H ieronim . — Mickiewicz K azim irz ; 
Stosownie do zasad dem okratycznych — W ysocki Ja - 
kób. — Ossowski A ndrzej. —  Buywid Franciszek. — May 
Antoni. — Borow ski. — K ozłow ski H enryk . — D anił- 
łow icz Józef. — Chojnacki S tan is ław .— Tkacew icz Jó- 

"zef. — Kowalewski W incenty. — Sobieski Ig n a c y .— 
K ondow ski Jan .

Wiedeń 13 listopada. Od k ilku  godzin w olne miasto 
K raków  s trac iło  swą niepodległość — w cielenie do Ga­
licji nastąp iło  w  skutek  porozum ienia się trzech dw o­
rów  i na szczególne żądanie Cesarza rossijskiego, w sk u ­
tk u  tego w ysłany zosta ł k u ry e r de R ohan dla zaniesie­
nia tej w iadomości am bassadorom  w Paryżu.

(Gazeta Ausburgska).



— Sekcja Paryzka Tow arzystw a D em okratycznego z 
natchnienia Centralizacji w ydaje ciągle odezwy do E m i­
gracji o sk ład k i na now o przybyw ających. Em igracja 
sama z siebie uboga, ale gotow a zawsze dzielić się swym 
w dowim • groszem , nie pyta się k to  ją  w zyw a, bo widzi 
cel szlachetny sobie przedstaw iony. A le jeżeli chwale­
bny je s t czyn E m igracji, to z drugiej strony je s t najwyż­
szą nikczem nością Centralizacji, aby wyciągać i w y łu ­
dzać ostatni grosz od biednych, w im ienin biednych, 
m ając w  swym ręk u  z innych ź róde ł fundusze. D zienni­
karstw a w ięc em igracijnego obow iązkiem  jes t uwiada­
m iać i ostrzegać publiczność o nadużyciach i zgorsze­
niach, jak ich  się dopuszczają niecni je j członkow ie. — 
Nim będziemy w stanie w ykryć  w szystkie niegodziw o- 
ści oparte na dowodach, jak ich  dopuszcza się C entraliza­
cja w m arnow aniu grosza publicznego, tego grosza, k tó ­
rego przeznaczeniem  b y ło  i pow inno być na gw ałtow ne 
potrzeby Polsk i, dziś C entralizacja m arnuje na u trzy ­
mywanie i p łacen ie  Sekretarzy po Sekcjach; na podróże 
cz łonków  Centralizacji w celu zbierania i /kupow ania 
liczby cz łonków  Tow arzystw a, ale zarazem  w iernych 
podpieraczy nikczem nych dezerterów , jako rządu  To­
w arzystw a. O graniczem y się w ięc dzisiaj na podaniu do 
w iadomości Em igracyjnej, że Centralizacja w zięła  z K o­
mitetu znanego pod im ieniem Le National i La Reforme 
sum m ę fr. 90,000; z K om itetu pod prezydencją pana 
d’H arcou rt fr. 8,000; nadto, wspólnicy w yskoku K ra­
kowskiego posk ładali C entralizacji znaczne sum m y. — 
Niechże w ięc ci panow ie złożą przynajm niej jakie takie 
objaśnienia p rzed  Em igracją z użycia tych funduszów , a 
w tenczas będąm ieii choć pozorne praw o odzyw ać się do 
E m igracji o zasilanie ich kassy. i

— Nie dawno, bo zaledwie trzy  m iesiące u p ły n ę ło , 
jak  utrzym yw aliśm y że Tow arzystw o D em okratyczne 
musi się rozb ić , że ca łe  jego istnienie je s t oparte na n a j­
w iększej dem oralizacji; dziś tw ierdzenia nasze ówcza- 
sowe aż nadto zaczynają się spraw dzać. Ludzie serca 
spostrzegają, gdzieby ich nikczem ni dezertery  poprow a­
dzili. K łótnie , wzajemne oskarżania się o nikczemnośó, o 
podłe postępki a nawet żyw e utarczki w czynie na posie- 
dzeuiach Sekcji P aryzkiej; oto jest obraz ja k i przedstawia  
Towarzystwo Demokratyczne. L udzie w ięc cokolw iek 
siebie szanujący pozostać tam  dłużej nie mogą. Protes- 
tacja 22 liczy ju ż  140 — oprócz tego Sekcje : Tours, Tou- 
louse, lngouville niosą swe w sparcie protestującym . W  
Sekcji Nantes pu łk o w n ik  A n ton in i podał się do w ykre­
ślenia, jako  niechcący d łużej przez swą bytność po­
tw ierdzać czynów zgorszenia. C entralizacja stara  się u - 
kryw ać ca ły  stan i trzym ać w tajem nicy naw et w ykre­
ślania — a le’m czasem wszyscy je j cz łonkow ie  rozje­
chali się po całe j F rancji, aby swym w pływ em  i k ła m ­
stwem u trzym ać na prow incji przez niew iadom ość stanu 
rzeczy T ow arzystw o, k tó re  w  Paryżu chociaż n ierych ło  
o tw orzy ło  oczy i rozchodzi się.

ZMARLI.

Poznań 11 listopada. Dzisiaj oko ło  godziny 4ej z po­
łudnia sprow adzono tutaj ze w si Ludom  D ąbrów ki w 
powiecie O bornickim  ciało  M arcinkow skiego i pogrze­
bano je uroczyście w Kościele Ś° Marcina. Od wsi U rba- 
nowa trum nę nieśli wieśniacy miejscowi ubran i w naro­
dow ym  kujaw skim  stro ju . Na cm entarzu  p rzy ję ły  or­
szak pogrzebow y gminy wiejskie, cechy i garnizon m iej­
ski i p row adziły  go do kościoła Ś° W ojciecha gdzie 
oczek iw ał już A rcybiskub z całem  duchow ieństwem  i 
w ładzam i, a dalej nie przejrzany  tłu m  ludzi i powozów.

Orszak przez przedm ieście Ś° W ojciecha u da ł sięgną 
cm entarz gdzie A rcybiskup k ró tk ą  ale stosowną przem o­
wą obchód z a k o ń c z y ł.— W ed ług  wyraźnego życzenia 
zm arłego , c a ły  obchód odby ł się bez wszelkich oznak 
pow ierzchow nych. T rum na prosta dębow a na niej zie­
lony świeży w ianek — całem u pochodow i tow arzyszył 
odgłos dzwonów kościelnych oko ło  których przechodzo­
no. Jak  słyszeliśm y ze strony rządu przedsięw zięto 
środki ostrożności na przypadek  jakow egoś zamiesza­
nia, wszakżeż w szystko odby ło  się spokojnie mimo że 
około  20,000 ludzi pogrzebow i tow arzyszy ło . Z począt­
ku w yższe duchow ieństw o odm ów iło tej ostatniej po­
sług i, tłóm aczac się że M arcinkow ski u m arł bez przy­
jęcia Śch Sakram entów , i że w ostatnich lalach całkiem  
do kościo ła nie chodził, w szakżeż później przez pamięć 
jego cnót i za s łu g  zgodziło  się. Mimo znakom itej pra­
ktyki jaką  m ia ł M arcinkow ski jako  lekarz przynoszącej 
mu 12,000 talarów  rocznie , nie zostaw ił przecież k re­
wnym znacznego m ajątku , gdyż w szystko na ubogich 
ob raca ł. On to b y ł założycielem  Tow arzystw a Nauko­
wej Pom ocy, jako  też w ielu innych stow arzyszeń, a do 
zbudowania Bazaru przyczyn ił się n iem ało  dokładając 
z w łasnej kieszeni 40.000 talarów .1

Gazeta Kotońska, 16 listopada. Poznań. P rzez śmierć 
doktora M arcinkow skiego zaszłą  na dniu 7 listopada, 
m iasto nasze u trac iło  nie ty lko najdzielniejszego leka­
rza ale najzacniejszego patrjo tę  i najczcigodniejszego 
filantropa. Mimo zarodów śm ierci k tó re  od k ilku  lat na 
nim się pokazyw ały , aż do ostafnićj chw ili wszystek 
czas swój na usługi bliźnich pośw ięcał. Chociaż najżar­
liwszym  b y ł pa trjo tą , nie odstręczał się w  przyniesie­
niu pomocy potrzebnym  ani różnicą narodow ości, ani 
bogactw a, ani stanu — z rów ną uczynnością odw iedzał 
m ieszkania Polaków  ja k  Niemców, ubogich jak  boga­
tych, nędzarzów  jak  w ysokich urzędn ików , i owszem 
ubodzy w idzieli w nim  przyjaciela" najtroskliw szego, 
an io ła  pocieszyciela w każdej przygodzie i nieszczęściu, 
bo n ieograniczał się on na udzieleniu rady chorem u ale 
kupow ał lekarstw a, doglądał jego potrzeb i we w szy­
stko o pa tryw ał pod czas choroby; — nie raz dla wielu 
rodzin zakupow ał w łasnym  kosztem  żyw ność, odzienie 
i wszelkich d o k ła d a ł starań  aby fam ilje k tó ra  sie opie­
k o w a łz  nędzy w yprow adzić. — Istotnie b y ł to rzadki 
człow iek k tó ry  im ieniowi swemu wieczysty pom nik W 
sercach ubogich zbudow ał, b y ł to najpopularniejszy 
człow iek  w całej W ielko-Polsce — nadzw yczajna czyn­
ność lekarska nie by ła  jedyną cnotą szlachetnego cha­
rak te ru  M arcinkow skiego. — S ta ł ón na czele patrjo- 
tów polskich, k tó rzy  odrodzenie Polski od wzniesienia 
bytu moralnego i m aterjalnego Polaków  zaw isłym  czy­
nią, k tó rzy  dla tego nie ty lko nieukazują się przeciw ny­
mi niem ieckiej oświeaie, ale owszem w szelkich d o k ła ­
dają s tarań  aby m łodzieży m ianowicie uboższej pomocy 
w w ykszta łcen iu  udzielić. Pow szechny sm utek i boleść 
m ieszkańców  tak  bogatych jak  ubogich, najlepiej udo­
wadnia w ielkości stra ty , jaką  w śm ierci tego męża nic 
ty lko Poznań ale ca ła  Polska poniosła.

Cześć jego p am ięc i!

— Dnia 16 sier. b. r . S kończył życie w Mons (w  Belgji')_ 
kochany za życia a żałow any po śm ierci od rodaków  * 
obcych porucznik  2° p u łk u  u łanów  Leon M azurkiewicz-

M azurkiew icz u rodz ił się w Borowie W ojew ództwie 
Lubelskiem  1809 r., w bardzo wczesnej m łodości obrał 
sobie zawód w ojskow y, b y ł zdolnym  i w alecznym  ofice­
rem  — odznaczył się we w szystkich bitwach w których 
2gi p u łk  u łanów  m iał udzia ł. Od 1832 s łu ży ł zaszczy­
tnie i nieszczęśliw ie w belgijskiej kaw alerji w pułk** 
Gidów. Ożeniony w Londynie z Lady K adrygton, zosta­
w ił syna. M azurkiewicza w trąc iły  do grobu moralne 
cierpienia nieodłączne od T ułactw a i tęsknoty  do k ra ­
ju . Miejmy nadzieję że Anglja wychowa mściciela dla 
nieszczęśliwego ojca, i dla nieszczęśliwej jego Ojczyzny-

T. D.
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